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Prototyp ba iak wskiego skąpca
W y c i e c z k a  do S a u m u r  w  stu le c ie  „ E u g e n i i  G r a n d e t “

K to  n ie  zna w z ru s za ją c e j, sm ut k ierem . W  r. 1798 u ro d z ił mu się 
fie j h is to r ji  m iło śc i E u g en ji G ran  syn, w  r. 1899 córka, nazw an a M a 
det?  K to  n ie  p rzyp om in a  sob ie c i- r ją  - A u gu s tyn ą . W  m ia rę  w zb oga  
chego, zam k n ię tego  w  k ręgu  w łas  can ia  się, ku pu je  k ilk a  zam ków , 
nych  sp raw  m ias ta  Saum ur, w  k tó  W  r. 1829 w y d a je  córkę zam ąż za 
rem  ż y je  b a lzak ow sk i skąp iec, s ta  A lek sa n d ra  de G randm aison , opa­
ry  G randet, co to chcąc od w lec  tru ją c  ja  boga tym  posagiem , 
ja k ą ś  sp raw ę, o św ia dcza ł, że m usi W  Saurr.ur m i  o p in ję  lich w ia - 
za p y ta ć  o zdan ie  s w o je j żony, któ m im o zn aczn e j fo r tu n y , cho­
rą  d o p ro w a d z ił do stanu zu pe łn e - 1  ó z j w  ubran iu  zn iszczonem  i p o­
go n iew o ln ic tw a . p lam ionem , K ied y  id z ie  do sw ego

Z d a je  się, że  E u g en ja  G ran d et n o ta r ju sza , u rzęd n icy  ch o w a ją  
obuK o jc a  G o r io t je s t , n a jp o p u a lr  | p rzed  nim w szys tk ie  p ió ra  i o łów - 
n ie js zą  w e F ra n c ji  i p oza  F ra n - ki, k tóre  N iv c lle a u  za p ie ra  do k ie 
c ją  n ow i sścią z cyk lu  „K cJ łn ad ji1 s zea i. W  d z ień  m a łżeń s tw a  sw e j 
lu d zk ie j Z dob y ła  B a lza k o w i eórk  szu ka ją  go  napróżno, w koń - 
w ie lk ie  im ię  lite ra c k ie  na ca łym   ̂ zn a le z ion o  go v og rod z ie , czy- 
św iec ie , tak. ja k  „M a d a m e  B ova - s zczącego  zm yw ak iem  nocne na­
r y "  F la u b e rto w i. D ziś , w  roKU czyn ie .
1934, g d y  je s zc ze  n ic n ie  s tra c iła T en  w ięc  N iv e llc a u  posłu ży ł
ze  tw e g o  b lasku  i s ław y , „ E u g e - » B a izak ow j do 3 tw orzen ia  n ie śm ier 
n ja  G ran d ę , obchodzi ju z  s t u le - , te lm ;j w- l i t e r a t lI 1 .z6 o b jk  mc i(
c ie . P r z e d  stu la ty , w  r. 1834 uka-| ro w sk ie go  „S k ą p ca ", p os tac i lich -

Z nauki i sztuki

za ło  s ię  p ie rw s ze  w yd a n ie  z; t - tu  ia rza  G ra n d e t  o d  u inn h 
łoW ane „Sfcenes de la  y ie  de pro-1 sk* pców  B a lzak  W zia| r , st jr  
-,m ce, p a r  M . de B a lza c . P r e m ie r : ce c e e h y . G r jn d e t  u m ie , a j md_ 
vo lu m c , p rz ed iem  zas, w  r. 1833, w i dc E u g e n ji :  ,>dobrZc dbaj 0

w e w rześn iu , w  ru b ryca  „R o zm a i- i  Ws zy s tk o ! “  podobn ie, jak  n ie ja k i 
to ś c i" ,  czasop ism o „L 'E u ro p e  lit -  Rob irl( k tó l.y  w  c h w ili 
t e r a ir e "  w y d ru k o w a ło  p ie rw s zy  p rzvpu m n ia I s w o je j żon io 0 ren l. 
i z d z ia ł p o w ie ś c i pod ty tu łem  co trzeb a  z „ obi(, p rzy  w ;.-o b ran ilI. 

„E u gen ie^  G ran d e t h is to ire  1 f yy Saum u rze p o k a zyw a li dom ja - 

p ro v m  " . j k iegoś  ch c iw ca , gd z ie  kuchn ia  i
B a lza c  m a w ó w czas  34 la ta . N a  , ja d a ln ia  łą c zy ły  s ię  kory ta rzem , 

p is a ' ju  ’ „P s y c h o lo g ję  m ałżeń - K o r y ta r z  b y ł okopcony, gd y ż  go- 
s tw Ł „G obseck ; ', „W ie js k ie g o  na sp od arz  p rzez  oszczędność  pozw a- 
u c zy c ie la " .  W  zw ią zk u  z tą  p o w ie ,  la ł p a lić  ty lk o  w  p rze jś c iu ,' tak, 
fir ią  o g ła sza  po ra z  p ie rw s zy  p lan  ; żeb y  tro ch ę  św ia tła  szło i do kuch 
d z ie ła , p o d z ie lo n ego  n a  8  części, ni i do pokoju , 

tna s c en j z  ż y c ia  p a ry sk ie go , z ż y ­
c ia  n a  p ro w in c ji,  z  ż y c ia  d om ow e­
g o  i  t . d. P o c ią g a  go  M o l je r :  B ie ­
r z e  od  in iegc s ło w o  „k o m e d ja "  i  
■ tworzy z  te g o  s łow a  „K o m e d ję  
• lu d zk ą 4; m a rz y  o tem , u żeby w c ie  
ła ć  w  b o h a te ró w  p o w ie ś c i p ew n e  
ty p y  lu d zk ie . P ró b o w a ł j u ż  dać 
s tu d ju m  skąpstw a , k reś lą c  p os ta ć  
l ic h w ia r z a  G obsecka, n ie za d łu g o  
u zu p e łn ia  ten  szk ic  p o r tre tem  b o ­
g a c za  -  skąpca  G randet, W  tym  
w ła ś n ie  c za 3 ie  B a lzac  zam ieszk a ł 
w  zam ku  Sache, u p r z y ja c ie la  
s w e j ro d z in y , p  de M a rgo n n e . 0 -  
n o w ia d a  j  sw o ich  p ro jek ta ch , 
z w ie r z a  s ię  z  zam iaru  s tw o rzen ia  
typ u  skąpca. K ró tk i p r z e g lą d  oko 
lic zn y c h  l ic h w ia rz y . Jeden , ze  zna 
jorn ych  p . M a rgo n n e  w sp om n ia ł 
o  a ta rvm  N iv e l le a u  w  Saum urze 
C h a ra k te ry s ty czn e  r y s y  N iv e l le a u  
z a c h w y c iły  B a lzaka . W y je ż d ż a  do 
Saum u ru , za trzy m u je  s ię  w  od le ­
g ło ś c i 1 2  k ilo m e tró w  od  m ia s ta  w  
M im e ro lle , u je d n e g o  ze  sw ych  
p r z y ja c ió ł .

’!) W  sto  la t p o  B a lzaku  w  tę  sa ­
m ą  d ro gę  u d a je  s ię  P a w e ł C ad il- 
h a c , o d w ied za  Saum ur, o d n a jd u je  
p ro tc ty p  s ta re go  G ran d e t i c zy ­
s te j  E u g e n ji G ran d e t i op o w ia d a
0 Bwej b a lza k o w sk ie j p ie lg rzy m c e  
n a  ła m ach  p a ry s k ie j „ L l l lu s t r a -  

t k m " .

1 ,W. M -m eroP e , g d z ie  m ieszk a ł 
B a lza c , zn a jd u je  s ię  m ansarda , w  
k tó r e j u s taw ion o  ló żk c  n a  ja k iem  
syp ia ł. W ie lk i,  s ze ro k i m ebe l, z 
rzeźb ionem u e g ip sk iem i g ło w a m i 
lu w e z g ło w ia . D om  ca ły  u rząd zon y  

je s t  tak , ja k g d y b y  k a len d a rz  w ska 
z y ^ a ł  te ra z  począ tek  18-go, a n ie  
19-ego w :eku. Z d a je  się, że  g d y  o- 
tw o rz y  s ię  d rzw i p rzes tro n n e j sa-

C órka  N iv e lle a u , M a r ja  A u g u ­
sta, da la  E u g e n ji G ran d et sw ą  u- 
rodę. G łow a  E u g en ji o czo le  W y­
sok iem  i o toczon em  ciemnym, w ło ­
sem  to ja k b y  fo t o g r a f ja  M a r ji 
A u gu s ty . N a to m ia s t lo sy  obu b y ły  
odm ienne. M a r ja  A u g u s ta  w ysz ła  
zam ąż k och a ją c  m ęża, to te ż  C ad iI 
hac w ysu w a  inne p rzyp u szczen ie . 
Sądzi, że E u g en ja  G ran d et b y ła  
o d tw orzen iem  p an i H a ń sk ie j. B a l 
zac m ia ł p a trze ć  na ty tu ło w ą  bo­
ha terkę  sw e j n a jg ło ś n ie js z e j po­
w ie śc i tak, ja k  p a tr z y ł na ukocha 
ną kob ie tę . Stąd n ie zw yk ła  sub­
te lność, czystość  i d e lika tn ość  po­
s tac i E u g en ji.  N a w e t  scena, gdy  
E u g en ja  od d a je  ku zyn ow i sw o je  
z ło te  m onety , o f ia ro w y w a n e  je j  
co roku p rzez  o jca , ma m ieć  odpo

w ied n ik  w  ep izod z ie  z  ży c ia  B a l­
zaka i pan i H a ń sk ie j. P a n i H a ń ­
ska p ro p on o w a ła  B a lza k o w i po­
życzkę  na k ró tko , n im  n a p isa ł ten  
fra g m e n t p o w ie ś c i. ’

O p ow ia d a n ie  C ad ilh aca  w  „ I l łu -  
s tra t io n ", op is Saum ur, fo to g ra -  
f je ,  zw ie r z e n ia  z  p rzeżyć , dozn a­
nych na w id ok  dom ów , w  k tó rych  
k rzew iło  s ię  lic h w ia rs tw o  i skąp­
stw o  o jc a  G ran d e t —  w szys tk o  to 
w  n a sze j w y o b ra źn i zn ó w  w sk rze ­
sza b oh a te ró w  p ow ieśc i.

„K ie d y  czy tam y  o ja k ich ś  zda­
rzen ia ch  —  p isze  C aa ilh a c  —  
ch c ie lib yśm y, żeby  b y ły  p ra w d z i­
we. S p ra w ia  nam  p rzy jem n ość  
m yśl, że  ich  b oh a te ro w ie  ż y l i  n a ­
p raw dę. L u b im y  w  ten  sposób roz  
s ze rza ć  k rą g  n aszego  m a rzen ia ".

Mówią... pisząm

„Święto" Warszawy
J ak  b y ło  z g ó r y  do n rzew id zen ia , 

szu m n ie rek lam ow an e  „Ś w ię to 44 
W a rs za w y , o rga n izo w a n e  p rzez  
n ie o d p o w ied z ia ln y ch  bus inessm a­
n ó w  pod  n ieo p a trzn ie  u d zie lon e- 
m i w ysok iem i p ro tek to ra ta m i, 
skoń czy ło  s ię  ca łk ow item  fia sk iem  
o rg a r .iza c j jnem  . a rty s tyczn em .

Że tam  T e a tr  N a ro d o w y  w y p e ł­
n ia li prze?, k ilk a  dni po b rz e g i u- 
c zes tn ic y  z ja zd u  P o la k ó w  z  za g ra  
n ic y  —  to  i b ez  „ fe s t iv a lu “  b y ło ­
b y  s ię stało. ■ N a to m ia s t w s ze lk ie  
im p rezy  zo rg a n iz o w a n e  s p e c ja l­
n ie, ś w ie c iły  pu stkam i bądź to 
spow odu  w? b itn ie  s łabych  p ro g ra  
m ów , bądź te ż 's p o w o d u  fa ta ln e j 
o r g a n iza c ji.

Z w łaszcza  zaś  m u zyczn e im p re ­
zy  „Ś w ię t a "  W a rs za w y , u rzą d zo ­
ne w  n a jn ie o d p o w ie d n ie js z e j do

| słu chan ia  p ow a żn e j m u zyk i D o li­
n ie  S zw a jca rsk ie j,  za k ra w a ły  p o ­
p rostu  na skandal. D ość  p o w ie ­
dzieć , że  je d y n y  is to tn ie  w a r to ś ­
c io w y  k on ce r t w  ca łym  tym  cy ­
klu, ? m ia n o w ic ie  w ys tęp  K a ro la  
S zym an ow sk iego , k tó r y  g ra ł par- 
t ję  fo r te p ia n o w ą  w  IV - te j  sym - 
fo n j i  —  spow odu  zu p e łn ego  b a ła ­
ganu  o rg a n iza cy jn e g o  i braku ja ­
k ie jk o lw ie k  p ro p aga n d y , zg ro m a ­
d z ił za led w ie  około 60 słuchaczy...

O rga n iza to ro m  ch odz iło  5 p rz e ­
c ie ż  ty lk o  o to, aby  w ie lk iem  
n a zw isk iem  S zym an ow sk iego  za- 
b lu f fo w a ć  rzekom o w yso io  poziom  
„ fe s t iv a lu “ . 0  to  zaś, b y  k on cert 
u rzą d z ić  w  od p o w ied n ie j sa li i od 
p ow ied m m  te rm in ie , k ie d y  je s zc ze  
u czes tn icy  z ja zd u  b a w il i  w  W a r ­
s za w ie  —  an i zadbano.

W  p o s z u k iw a n iu  grobu pod Kopcem Krokusa
P i e r w s z e  o d k r y c i a

W  K ra k o w ie  od dn ia  19 lip ca
b. r. p row ad zon e  są p ra ce  nad ba ­
dan iem  w n ę trza  K op ca  K raku sa , 
p od ję te  p rzez  P o lsk ą  A k a d em ię  
U m ie ję tn ośc i, k tó ra  sp od ziew a  
się, że p rzy  ro zk op yw an iu  K op ca  
n a tra fi się. na na s ze re g  w yk op a ­
lisk, co p o zw o li w y ja ś n ić  h is to ­
ryczn ą  ro lę  K op ca  i je g o  zw ią zek  
z legpn darn em i p os tac iam i n a­
szych  d z ie jó w . W  sk ład  k om is ji 
b ad a ją ce j K o p ie c  w ch od z i docen t

L i t e r a t u r a

—  W szech so w ieck i k o n g re s  p is a ­
rz y . Dziś odbywa się w  M oskwie 
uroczyste otwarcie Wszechzwiązko- 
wego Kongresu P isarzy  Sowieckich. 
W  pierwszym  dniu Kongresu M ak­
sym Gorkij wygłosi re fera t o lite ­
raturze sowieckiej.

—  W y s ta w a  p o lsk ie j  k s ią ż k i  geo­
g ra f ic z n e j .  W  dniach 23 —  31 sierp­
nia r. h. —  jak  wiadomo —  odbedzie 
się w  W arszaw ie M iędzyna~odowj 
Kongres Geograficzny. Z okazji te­
goż Kongresu organizuje się, oprócz 
szeregu innych W ystaw a Polskiej 
K s ią żk i Geograficznej w  miejscu 
obrad Kongresu w  ‘'o litechn ice 
(gmach g łów n y ). K om itet, organ żu­
ją cy  W ystaw ę, zwraca się do wszyst­
kich tow arzystw  naukowych, insty 
tucyj rządowych, samorządowych i 
społecznych z prośbą o szybkie nad­
syłanie wszelkich publikaeyj z za­
kresu geo gra fji i  nauk pokrewnych 
pod adresem Spółdzieln i „L ib ra ria  
N oya“  W arszaw a, Rynek Starego 
M iasta 31, te le fon  5-83-77.

A rch itektu ra
—  W ynik  k o n k u isu  n a  fa sa d ę  

„ W ik a ró w k i14 p rz y  k o śc ie le  M a r ia c ­
k im . Konkurs na fasadę .1 ^w ikarów­
k i"  p rzy  kościele M arjackim  w  K ra ­
kowie został rozstrzygn ięty. Jury 
konkursu, ogłoszonego przez komi­
sję techniczną budowy tego gmachu 
przyznało 4 nagrody pracom nr. 2, 
1, 5 i  4. W ystaw a tych prac odbę­
dzie się w  lokalu „K lubu Społeczne-

! g o "  w  Rynku Głównym w  dniach od 
h , u jr z y  s ię  p o tę żn y  k a rk  B a lza - u  lo  ^ i-p n ia ,

G e o g r a f j a

—  C złonkow ie K o n g re su  G eogra-

ka, p o ch y lo n ego  nad stołem , p ra ­
cu ją cego  p rz y  św ie t le  św iec. 
S tąd  B a lza c  je ź d z ił  do Saum ur.

\ aumu i, ja w n a  m ieszkań - f j czneg^ Krakow ie. Do Krakowa 
C3 za  w zó r  b a lza k o w sk iego  G ran- pr/^ hy & ju , członkowlc M ięd zyn ;
det u w a ża ją  sau m u rsk iego  m iesz­
czan ina, N iv e lle a u . O p isu ją  go

rodowego Kongresu Geograficznego, 
którzy po zwuedzenią K rakow a, salin

ta i tw a rz  m ia ł zupełn ie  ogo lon ą , w id ick ich  x trzydniowej wycieczce 
dość szeroką, pc czk i zapad łe , do O kopanego. mladza sio na nb- 
w a r g i w ąsk ie , nos d łu g i, na końcu sn, do W arsżawy. (b )  
g ru b y ; oczy  c iem ne, m ałe  i ru ­
ch liw e . P od ob n y  je s t  do G randet, p||rfl 
przysad k ow a tego , kan c ias tego , o

tra fiono w  czasie robót ziemnych na 
starą broń, pochodzącą zc średnio­
wiecza. Gdy prace kontynuowano 
odkopano ruiny klasztoru, kośmotai 
zamku, który, jak  stw ierdzili arche­
olodzy, jest zamkiem myśliwsl im 
króla B eli IV ,  zniszczonym przez 
Tatarów .

—  P o c z t?  elektryczna. Po  rozma­
itych pomysłach p o c iły  pucumatycz 
nej i rakietowej, która m iały im po­
nować szj bkośeią obecnie inż. G ło­
wacki,i i W o łkow  z M oskwy skon­
struowali nowy typ aparatu do nada 
wania przesyłek pocztowych z .szyb­
kością 1000 km. na godzinę. Nabój 
z przesyłką poruszany jest za porno 
cą fa l elektrycznych z dużą dokład­
nością i precyzją. ,

—  W ielkości nieskończenie małe. 
Inż. R u dolf Tliun prowadził bada­
nia nad wielkościam i nieskończenie 
małemi, u-ymyka jąccmi się spod o- 
ceny nietylko umysłów ludzkich, 
ale i dokładnych aparatów. Obecnie 
udało się po dłuższych staraniach 
skonstruować aparaty kinem atogra­
ficzne dokonujące zdjęć błyska­
wicznych. Ilość zdjęć na sekundę do 
chodzi do 10.000. A para ty  tego ty ­
pu mogą uchwycie ruch pocisku, śru­
by okrętowej, śmigła zamolotu. Zdję 
cia takie um ożliw iają kontrole dzia­
łania i wskazują granice dokładno­
ści ruchu przedm iotów badanych.

Rząd niemiecki dla zogniskowania 
badań nad wielkościam i nieskończe­
nie małemi założył Institnt f iir  
K leinzeit-forschung. Instytutem  tym 
kieruje inż. Thun.

—  KongTes matematyków 1 sło­
wiańskich odbędzie sio w Pradze w 
dniach 23 —  28 września b. r. O- 
statni kongres odb\ ł się w  W a r­
szawie w  1929 r. (b )

szerok ich  ram ionach .
N iv e lle a u  u rod z ił s ię  w  Sau­

m ur. W  r. 1797 je s t  kupcom  i ban

F A L Ą  A D R J A T Y K U
NA MORZA m J M W .

1 . X  —  1 3 t .X  1 9 3 1 3
Wycieczka lądowo - morska

KATOW ICE TRIEST
BUDAPESZT JtYTENY
W IEDEŃ GON s i AN TZA
WENECJ A (Lido) BtMvAl:JąrZT 

I.W oW
Przej‘azd morską s,s. P O  1.0 0 IA  
Cena od zl. 480. — obejmuj. : prze­
jazdy, utizymraiio, zvrkdz; i  e. Jiośt 

miejsc ograniczona.
Zapisy i informacje:

W AGONK-MTS COOK 
Krak. Przedmieście 42. 1' 

L IN  JA G D Y N I V UttERYtt \ 
Marszałkowska 116

—• „Turaw dot" na ekranie. Znana 

wytwórnia film ow a L fa  przygotowu 
jc  film  „Turuudot —  księżniczka 

chińska". Film  Jen produkowany bę­
dzie pod kierownictwem G. Stapcn- 
horsta. W  roli gińwncj wystąpi K a te  
Se Nagy.

—  Univcr::al w Europie. Wobec 
coraz większych t ludności na rynku 
filmowym, wywołanych powsianicm 
tilmii dźwiękoi ;go, a obecnie także 
groźba zalewu produkcji japońskiej, 
jedna z najwielmr.ych wytworni iii 
nowych l iiifewsjj twarzy w Euro­
pie Łłr.łą SmO-bk p: ourkc.jl przeżiua- 
rzoucj cita, krajów europ--',.:'., rh. Cc u 
tr: l.i będ r.:: się r:.:1 :doYr;d?. w P la ­
dze

R ó ż n e

—  Zamek Beli IV . Kolo gminy 
Temerin fBaeska) na W ęgrzcch ua-

N o w e  K s i ą ż k i
SZOBER S.: Nr.uka o języku dla 

kl. II gimn. 8°. Sir. 96. Warszawa, 
1934. M. Arct. Zt. 0.60.

SZPO TANSK I S: Pustowojtówna.
Powieść. 8°. Str. 129. Warszawa,
1934. P. Hóscik. ZT. 3.50.

T A Ń S K A  M.: Zabawy rytmiczne
bez muzyki. Opis 66 zabaw. Wyd. 2 
z przedmową AT. Krawczyka. 8<h Str. 
82. Warszawa, 1934. Nasza Księgar­
nia. Zt. 3.

Taryia niebezpieczeństwa i zasady 
obliczenia wysokości składek w  ubez­
pieczeniu od wypadków w  zatrudnie­
niu i chorob zawodowych —  objaś­
nienia, przykłady obliczeń wysokości 
składek-, w  opracowaniu E. Polkow­
skiego. 8°. Str. 157. Warszawa, 1934. 
Dom Książki Polskiej. Zl. 2.50.

TA TA R K IE W IC Z  WD.: Ujazdów i 
początki Łazier.ek Slanislawowsi „ch z 
S ttlbl. rys. S'1 Sfr. 32. Warszawa, 
193.4. Ossolineum. Zl. 2.50.

Wyścig mózgów, 18 szkiców przy­
roda. czyeh, 51 ryt. 8!J Str. K4. kra* 
kóv, 193-1. Gebethner i Wolff. Zl. 1.

TG SK IE  W ICZ CLCYEED: Prze­
silanie zbożowo w Pol.";:. 8* s i1.1. 
l30. Poznań 1931. Ski. ylówuy Dom 
Książk i Polsk iei. Zł. 5.00.

J. Ż u row sk i (a r c h e o lo g ja ) ,  p ro f. 
J. N o w a k  ( g e o g r a f ja ) ,  p ro f.  St. 
K re u tz  (p e t r o g r a f ja ) ,  p ro f.  W ł. 
S z a fe r  (p e t r o g r a f  j a ) .  P ie rw s z e  
w yn ik i i p ie m s z e  od k ryc ia  zo s ta ­
ły  u ję te  s yn te ty czn ie  w  m a jow ym  
zes zy c ie  „S p ra w o zd a ń  z czyn n o­
śc i i p os ied zeń  P o ls k ie j A kadem j'. 
j jm ie ję tn o ś c i" .  C a łość zaś w szys t 
k ich  sp os trzeżeń  i u w a g  zeb ra ł 
doc. ITn iw . J a g ie llo ń s k ie go  dr. J ó ­
z e f  Ż u ra w sk i w  a r tyk u le  o g ło ­
szon ym  n ied aw n o  na łam ach  p o l­

sk ie j p rasy .

Z N A L E Z IE N IE  M O N E T

Jak ju ż  d on ios ły  w zm ian k i 
d z ien n ika rsk ie , p ie rw szem  zn a le ­
z ien iem  by ło  o d k ryc ie  zakopa­
n ych  w  z iem i m onet. M on e t tych  
n ie  zn a le z ion o  an i w  sam ym  K o p ­
cu, an i te ż  b ezp ośred n io  u je g o  
podnóża, lecz n ieco  d a le j, w  od ­
le g ło śc i 5-5 —  60 m  od  obw odu. 
M ia n o w ic ie , gdy koń czono b u rze ­
n ie  o s ta tn ieg o  od s tro n y  w sch o d ­
n ie j odc inka  w a łu  i m uru op o ro ­
w ego  d aw n ego  fo r tu , o k a la ją c eg o  
K op iec , n a tk n ię to  s ię  w e w n ą trz  
sam ego w a łu , w  dwu b lisko  s ie ­
b ie  po łożon ych  punKtach , na zg ru  
po w a  n taj m onet. L ic z y ły  one r a ­
zem  68 sztuk, jed n o  37, d ru g ie  31. 
M o n e ty  n ie  p os ia d a ły  ża d n e j za ­
ch o w an e j zew n ę trzn e j os łon y, j‘ a- 
ką m óg ł b yć  np. g a rn czek  lub 
w o reczek  ze skóry, lub z ja k ieś  
m a te r ii.

Z g ru p o w a n ie  lic z n ie js z e  m ie ­
śc iło  s reb rn y  tr z e c ia k  k oron n y
W ła d y s ła w a  J a g ie łły ,  d z iew ię ć
sztuK s reb rn ych  d en a rów  k o ro n ­
nych  K a s ip iie r za  J a g ie llo ń c zy k a  
tak ich że  d w a d z ie śc ia  sztuk  Jana 
O lb rach ta , m ied z ia n ą  m onetkę
tak  zw a n y  borytan ek , Jan a  K a ­
z im ie rza , s reb rn ą  m onetkę  J e rz e ­
go z “ od ieb radu , 2 m ied z ia k i 
M a c ie ja  K o rw in a , n ieo zn aczon ą  
je s zc ze  b liż e j m onetkę an degaw eń  
ską z X V -g o  w iek u  i d ru gą
w ęg iersk ą , także ś red n iow ieczn a .

W  tem że zg ru pow an iu  m onet 
zn a la z ł s ię  1 ' i  K re u tz e r  au- 
s H ja ck i z roku 1816, n o w o ­
c z e s n y  k o lc zyk  z lic h e g o  złota , 
m a leńk ie  b laszk i z n ieo k reś lon e ­
go je s zc ze  b l iż e j  m eta lu  i sp łonka 
od nabo ju . D r u g ie . zg ru p o w a n ie  
m onet m ieśc iło  10  s reb rn ych  de­
n a rów  k oron n ych  K a z im ie rza  J a ­
g ie llo ń czyk a , 18 sztuk  Jan a  O l­
b rach ta  i 3 w y ta r te  n iep ew n ego  
p rzyd z ia łu  d en ary .

Eklad m onet w  od k ry tych  z g ru ­
pow an iach  nasu w a w ie le  spo­
s trzeżeń . Z n a lez isk o , zw łaszcza  
p ie rw sze , zw ra ca  u w agę  r o zp ię to ­
śc ią  czasow ą i w ie lk ą  ró żn orod n o  
śd ia rnonet. G łów n a  ich  ilo ś ć  o b e j­
m u je m on ety  p o lsk ie  od J a g ie łły  
do Jana K a z im ie rza  w łą c zn ie , p o ­
chodzą  w ię c  one ze s tu lec i X IV  
do X V I I .  Z te g o  czasu (w ie k  X V )  
pochodzą tak że  za w a rte  w  p ie rw ­
szem  zn a lezisku , m on ety  z a g ra ­
n iczn e. Z g ru p o w a n ie  to m og ło  b y ­
ło być p rzeto  z ło żon e  do ziem - 
n a jw c ze śn ie j d op iero  po w y b ic iu  
n a jm łod sze j m on ety  w  n ie j za ­
w a r te j. a w ię c  dop iero  w  d ru g ie j

W IL D E C K I H . : Niebezpieczoń-
siwo żydowskie. 8 “ ^str. 92. Poznań 
1284. Księgarnia Św. TA ojeieeha. 
Zl.- 3.—.

W IL K O S Z  W . dr. p ro f.: Zarys ?.l- 
'.i.hry w  ujęciu klasycznem C;\ a. 
S” si.r. 178. Iwaków 1934. Gebeth­
ner i  W o lf f .  Zł. 3.90,

n o ło w ie  X V I I  w ., g d yb y  n ie  jes;,- 

czo m łodsze  sk ładn ik i te g o  
zn a lez iska . Są n iem i jed n a  c zw a r  
ta  K re u tz e r  z r. 1816, n ow oczesn y  
kolczjdc i sp łonka od n a b o ju !

S k ładn ik i te  dow odzą , że z g ru ­
p ow a n ie  m on et m og ło  s ię  dostać 
do z iem i n a jw c ze śn ie j d op ie ro  po 
w y b ic iu  o w eg o  K reu tze ra . P o n a d ­
to poniew -aż zg ru p o w a n ie  leża ło  
w  w a ie  fo r te c zn y m , k tó ry  p ow s ta ł 
m ied zy  r. 1846 a 1848, zatem  za- 
Kopan ie m on et m usi b yć  p rz en ie ­
sion e na p ó źn ie js z e  je s zc ze  czasy, 
a n iże li na rok  w y b ic ia  K re u tze ra .

Skąd w z ię ły  m on ety  w  w a le  au- 
s tr ja ck im ?  M o n e ty  m og ły  być  a l­
bo p rzyn ie s io n e  skąd inąd , a lbo te ż  
zn a le z ion e  gd z ieś  w  p ob liżu  kop ­
ca, a n a stęp n ie  oa razu  na m ie j­
scu u kryte .

M o ż liw e , iż  p och o d z iły  one z 
d a w n ie js zy ch  ręk aw ek  o k tó rych  
w iem y, że o d b y w a ły  s ię  na sa­
m ym  K opcu . B o g a ts i r zu ca li p o ­
m ięd zy  ro zb aw ion y  tłum  u czestn i 
ków  u roczys tośc i d robn e m onet- 
ki k ra jo w e  i obce. tak ja k  się  d z ia  
ło je s zc ze  w  czasach  n a jn o w ­
szych . T u  i ow d z ie  m onetka  w p a ­
d ła w  m u ra w ę  i n ie  zo s ta ła  iu ż 
zn a lez ion a , a ż  d op iero  p od n ie s io ­
no ją  w  czas ie  p rzek o p yw a n ia  z ie  
m i dookoła  K op ca . W  c ią gu  s tu le ­
ci w yp a d k i tak ie  zd a rza ły  s ię  c zę ­
ś c ie j i stąd taka różn orodn ość  
m on et w  tych  zn a lez iskach .

G A P B  S K A L N Y  P O D  K O P C E M

S ko lei po zbadan iu  o toczen ia  
K op ca  ro zp oczę to  przeKop. k tó ry  
m ia ł dać o d p ow ied ź  na p y tan ie , 
ja k  w y g lą d a  k ra w ęd ź  K o p ca  od 
w ew n ą trz . S tw ie rd zo n o  —  rzecz  
w ażn a  —  że pod  kopcem  K raku sa , 
pod  p o w ie rzch n ią  d arn i i p iasku  
c ią g n ie  s ię  g a rb  ska lny, k tó ry  
ponad w zg ó rze , na k tó rem  sto i K o 
p iec, w zn o s i s ię  od  pół do dw óch  
m etró w . N a  tym  to g a rb ie  i na 
p r z y le g a ją c y c h  do n iego  od p ó łn o ­
cy i od p o łu d n ia  p iaskach  zosta ł 
usypany kop iec.

Z a ło żen ie  K o p ca  na p ia s zc zy ­
stym  w yżu , w  m ie jscu  w zn ie s io ­
nej ponad  n iego  g ra n i ska ln e j, na 
sunęło w  da lszym  c iągu  s łu szn ie  
p ro f. N o w a k o w i p rzyp u szczen ie , 
że w y b ó r  te g o  w ła śn ie  m ie js ca  
n ie  je s t  d z ie łem  p rzypadku , le c z  
że je s t  c e low y . Samo u k szta łto ­
w an ie  p o w ie rzch n i d yk tow a ło  p o ­
prostu , a żeb y  w yk o rzys ta ć  ow ą 
w y s ta ją c ą  g ra n  i na n ie j K o p ie c  
usypać. S łu szn ie  te ż  p rzyp u szcza  
d a le j p ro f. N ow ak , że na o w e j g ra  
ni m ożna się  sp od z iew ać  poszuk i 
w an ego  grobu  —  m a s ię  rozu m ieć  
zn ow u  w  tym  w ypadku , je ż e l i  K o ­
p iec  K ra ku sa  je s t  nasypem  m o­
g iln ym , a n ie  w  in n ym  celu  w zn ie  
s iony.

P R Z E K O P A N IE  O B W O D U  

K O P C A

N astęp n a  fa z a  oaaań  po lega ła  
na p rzekopyw an iu  K op ca  row em , 
b iegn ącym  w  p rom ien iu  3 —  4 
m., b ezp ośred n io  od p od s ta w y  na­
sypu n a zew n a trz . Ó w  ró w  ob w o­
dow y  zas to sow an o  ce lem  p rzek o ­
nan ia  się, c zy  u sam ego podnóża  
K op ca  n ie  zn a jd u ją  s ię  ja k ie ś  za ­
bytkow e p rzed m io ty  np. m onetk i 
zgu b ion e w  ciągu  zabaw  lu do­
w ych  np. rękaw ek , o d b y w a ją ­
cych s ię d a w n ie j, ja k  w iadom o, 
na sam ym  K opcu  lub te ż  p rzy  in ­
nych okaz jach . Is tn ie je  bow iem  
b ardzo  c ieka w a  in fo rm a c ja  z 
X V I I  w ieku , podana p rzez  S tan i­
s ław a  S a rn ick ie g o  w  K s ięgach  
H etm ań sk ich . W ia d o m o ść  ta, k tó ­

rą  p ie rw s zy  u jaw m ił d r T  Sew o- 
ryn  b rzm i ja k  n a s tęp u je : „M o lle s  
co zo w iem y  m og iły , ja k ich  na P o  
deiu  s iła , k tó re  zo w ią  ku rhan am i 
albo i p rzed  C racovem , Hękawka 
N oga w k a , p rz y  k tó rych  te ż  szcze ­
p ili Lu cos  z d rzew  oso b liw ych  
ga rk i i p ien ią d ze  szczerosreb rn e , 
k tó re  zo w ią  św . Jana p ien ią żk a ­
mi, rozs icw m li p rz y  n ich  tą  in ten  
c ją , aby ci co potem  w y o ry w a li-  
by  je  a lbo te ż  u jr z ą  g o re ją c e  o 
zm arłych  ro zu m ie li, ja k o  B oha- 
ty rzech . Ig r zy sk a  te ro zm a ite , a 
zw ła s zc za  sze rm ie rsk ie  p rzy  po- 
g rzeb ie ch  s p ra w o w a li" . ..

Z n a le z io n o  tu jed n a k  ly lk c  
b ezw a rto śc iow e  k aw a łk i w o jsk o ­
w ego  że la z iw a , p ien ią d ze  z cza ­
sów  a u str ja ck ich , m ied z ia n ą  m o­
netę A u g u s ta  I I ,  dw a  m ied z ia k i 
Jan a K a z im ie rza  i jed en  sreb rn y  
den arek  k o io n n y  K a z im ie rza  Ja­
g ie llo ń c zy k a , zu p e łn ie  podobn y 
do tych , k tó ry ch  w ięk szą  ilość  na 
potkano w  wuile fo r te c zn ym .

P r z y  badan iu  d ru g iego , s ze r ­
szego , b a rd z ie j od p od s ta w y  kop ­
ca od d a lon ego  p ie rś c ie n ia  ob w o­
d ow ego  zn a le z ion o  dużą ilose 
tych  m a te r ja ló w  p rzed n is to rycz- 
nych, k tó re  w  d robn ej ilo ś c i uka­
za ły  s ię  u p od s taw y  K opca , w  
p ie rw szym  ob w od ow ym  p ie rś c ie ­
niu.

N a  te j zasadzie  m ożn a tw ie r ­
dzić, że na s zczyc ie  w zg ó rza  L a - 
sety , tam  g d z ie  p ó źn ie j m ia ł s ta ­
nąć K op iec , zn a jd o w a ły  s ię  osady 
ludzk ie  w  m łod sze j epoce kam ień  
nej i w  epoce b ronzu . Podobn e 
ś la d j zn am y z inn ych  ok o liczn ych  
w zg ó rz  K ra k o w a  np. z pasm a 
k rzem ion k ow sk iego  koło  g ro ty  
T w a rd o w sk ie go , tak że  w śród  p ia ­
sku.

K IE D Y  U S Y P A N O  K O P IE C ?

W z g ó rz e  L a so ty  n ie  s ta n ow iło  
zatem  pod tym  w zg lę d em  w y ją t  
ku. P o s ia d a a ją c  te sam e w a ru n ­
ki co i inn e w zg ó r za  k rzem ion - 
k ow sk ie  w  ok o lic y  K ra k o w a , urno 
ż liw ia ło  ono p ob y t c z łow iek a  w  
czasach  p rzed h is to ryc zn ych . N a j-  
b o ga e ie j rep re zen to w a n a  na 
w zgórzu  L a s o ty  k u ltu ra  łu życka . 
C h arak te r  od k ry ty ch  m a te r ja łó w  
p o zv7a la  d op row a d z ić  ich  w iek  da 
schyłku  k u ltu ry  łu ż y c k ie j ; do 
p o ło w y  ty s ią c le c ia  p rzed  C hr

P o n iew a ż  ta  sam a w a rs tw a  pi a 
sku, w  k tó re j le ża  ow e m a te r ja ły . 
c ią gn ie  s ię  —  jak  to w y k a za ły  
w kopy  w  p od staw ę  —  d a le j pod 
z-abytkow j nasyp , p rze to  n ie  u le­
ga  w ą tp liw o śc i, że K o p ie c  K ra ­
kusa zo s ta ł na te j w a rs tw ie  u sy ­
pany, że zatem  m óg ł on p ow sta ć  
n a jw c ze śn ie js z e j d op iero  po koń­
cu k u ltu ry  łu ż y c k ie j ! Z m ogą ­
c y ch 1 wychodzić w  rach u bę kom bi­
n a cy j co do w ieku  K o p ca  K ra k u ­
sa o d p ad a ją  za tem  —  w ed łu g  
w s ze lk ie go  p ra w d op od oo ień s tw a  
—  w szy s tk ie  k u ltu ry  p rzed h is to ­
ryczn e  do łu ży ck ie j w łą czn ie . Ra 
m y ch ro n o lo g ic zn e  p ow sta n ia  kop 
ca m o ż liw e  d ia  p rz y ję c ia , za c zy ­
n a ją  s ię  tem sam em , począw szy  
od d ru g ie j p o łow y  ty s ią c le c ia  
p rzed  Chr. K on iec  k u ltu ry  łu życ ­
k ie j je s t  term inem , od k tó rego  
dop iero  p ow sta n ie  K op ca  m oże 
być teo re ty c zn ie  b ran e w  rachu- 

’ bę, s tan ow i on t. zw . term in u s a 
icuo. P o tw ie rd za ły b y  się zatem  
ju ż  teraz, dc te j p o ry  na inn ych  
podstaw ach  s taw ian e  p rzyp u sz­
czen ia . w ed łu g  k tó rych  K o p ic e  
nasz n a leża łob y  da tow ać  na po­
czą tek  d ru g ie j połow y ty s ią c lec ia  
p och rystu sow ego .


